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Szanowna Pani Małgorzato 
 

Nic mi nie wiadomo jakim to sposobem przybytki kultury prowadzone przez OWE PANIE zachowują płynność finansową – mogę się jedynie domyślać – m.in. po gorliwych lewomyślnych i pro-POwskich wypowiedziach i występach (Opole 2010 po tragedii w Smoleńsku) starszej z OWYCH PAŃ. Nawiązując natomiast do sztuki „Gdzie leży Smoleńsk”, w której słusznie Pani zauważa pomieszanie umysłowe gatunku zwanego lemingiem (występującego w skali masowej w Polsce), nasuwa mi się jedna refleksja. To co się będzie działo po tragedii samolotu Malezyjskich Linii Lotniczych nie raz wprowadzi w konsternację polskich lewomyślnych polityków i komentatorów i zmusi ich  i do różnego rodzaju wolt, by nasze ogłupiałe społeczeństwo nie doszukało się jakichś „niepotrzebnych” skojarzeń z katastrofą w Smoleńsku. Oj „biedni” są ONI – znowu muszą kluczyć, kombinować i przemilczać – ale czy to dla nich pierwszyzna – przeszło 6 lat praktyki. 

Serdecznie Panią pozdrawiam  –  Ewa Działa-Szczepańczyk

 

 

